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Przybylski.

O my nie damy!
r, d, my nie damy dziedziny Piasta, 

V Ani wó3 Wisły, Warty i Niemna, 
Bo święte dla nas te wioski — miasta, 

. I ta krwią naszą zbroczona ziemia.
Bo święte dla nas dziadów kurhany, 
Te ciemne bory — te żyzne łany. 
Więc z szablą w dłoni, dumni wołamy, 
O, nigdy,, nigdy my się nie damy.

O, my nie damy ojców swych wiary, 
Co była gwiazdą w czasach niewoli. 
Co nas uczyła znosić ofiary, 
Wskazując świty jaśniejszej doli.
Dziś wrogom wiary — wrogom kościoła, 
Trza przeciwstawić dumnie swe czoła. 
Więc z krzyżem w ręku dumni wołamy, 
„O wiary wydrzeć sobie nie damy“.

O my nie damy świętej miłości, 
Gdyż ta do wielkich wiodła nas czynów. 
Ta nam dodała siły — krewkości, 
I dała zbierać laury wawrzynów. 
Miłość narody wiedzie do chwały, 
2 miłością ludy znoje przetrwały. 
Z ręką na piersi dumni wołamy, 
Miłości wydrzeć sobie nie damy.



Ks. Onufry Kopczyński.
W rocznicę 110-letnią, na wdzięczne wspomnienie 

potomności zasługuje zapoznać czytelników z kilku 
rysami z życia czcigodnego męża, którego imię nie 
może być obojętnem nikomu, ktokolwiek ceni mowę * 
ojczystą, jako drogą spuściznę po przodkach.

Ks. Onufry Kopczyński urodził się 30 listopada 
1735 r. w Czerniejewie, w dawnem województwie 
Gnieźnieńskiem z zamożnych i zacnych rodziców. 
Oddany w młodym wieku do szkół pijarskich w War­
szawie, a następnie w Podoleńcu, dziwnie upodobał 
sobie w cichym a z wzniosłym zawodzie swych 
mistrzów i mając zaledwie lat 17 wstąpił do tegoż 
zgromadzenia. Odtąd nęuka kierowana ku pożytkowi 
współbraci, stała się głównym celem jego życia. Uko­
chawszy całym sercem mowę ojczystą, z boleścią 
i oburzeniem widział jej skażenie pod wpływem ob­
czyzny i wszelkiemi siłami zapragnął ją oczyścić, od 
dając ją młodemu pokoleniu w całym jej wdzięku 
i prostocie. W ;ego usta należałoby włożyć ten wiersz 
pełen znaczenia, nieodżałowanej pamięci Jachowicza, 
w którym tak przemawia do pysznego lingwisty: 

„Dziesięć umiesz języków i cóż tam z tego.
Osiem ci z nich daruję, zdaj sprawę z własnego."

W tej myśli ks. Kopczyński, widząc smutną po- j 
niewierkę rodzinnego języka, napotykając niemal co­
dziennie nowe błędy, jakie się do niego wkradały, 
napisał w r. 1808 dziełko p. t. „Poprawa błędów w 
ustnej i pisanej mowie ojczystej", które w owym 
czasie bardzo zbawienny wpływ wywarło na umysłach 
uczącej się młodz;eży. Łatwo można sobie wyobrazić, 
jakim musiał być nauczycielem, mąż przejęty tak silnie 
miłością ogólnego dobra, starał się wpływać nietylko 
na poprawę języka ale i na rozszerzenie zasad religji 
i moralności, które powinny stanowić właściwą pod­
stawę wychowania. Jego pióru zawdzięczamy grama­
tykę, w której powiedziawszy na początku, iż „Różni- 
my się ludzie od zwierząt mową", pierwszy podał nam 
sposób jak teg</ drogiego daru czysto i pożytecznie 
używać mamy.

W młodym jeszcze wieku zwiedził ks. Kopczyński 
Francję, Włochy i Niemcy jako towarzysz uproszony 
przez rodziców bogatego Antoniego Wisłowskiego. 
Widok obcych i bardziej oświeconych narodów, nie 
osłabił w nim jednak przywiązania do mowy i obycza­
jów ojczystych, którym prawie nie przestał nigdy z za­
pałem się poświęcać. Zasługi czcigodnego kapłana 
zostały stosownie ocenione przez króla Stanisława 
Augusta, który spostrzegł z zadowoleniem zadziwiające 
postępy młodzieży, korzystającej z prac jego, 
obdarzył go złotym medalem z napisem: „Me- 
rentibus". Medal ten w jakiś czas potem 
ofiarował ks. Kopczyński sławnemu doktorowi 
Walentemu Gagatkiewiczowi, za uratowanie 
osłabionego wiekiem i pracą wzroku, wraz 
z dziękczynnemi wierszami, zastosowanemi 
do tej okoliczności, lecz ten oceniwszy słowa 
wyżej złota, odesłał szanownemu starcowi 
drogie świadectwo jego zasługi. Świetniejszy 
atoli daleko zaszczyt prawie nad grobem 
uwieńczył pożyteczne życie ks. Kopczyńskiego, 
gdyż na rok przed zgonem, t. j. w roku 1815, 
otrzymał z rąk wdzięcznych współziomków, 
drugi medal złoty z napisem: „Za gramatykę 
języka polskiego", dzieło do którego sam 
najwięcej przywiązał wartości. Spłaciwszy tak 
zaszczytnie dług krajowi i Bogu, ks. Kopczyń­
ski zakończył życie w Warszawie dnia 14. lu­
tego 1817 roku.

Rozmaitości.
Tak los chciał.

W życiu zdarzają się niekiedy fakty, które w po­
wieści uważalibyśmy za nieprawdopodobne. Tego 
rodzaju historja, obfitująca w motywy, jak porwanie 
dziecka przez cyganów i szczęśliwe zakończenie w 
domu amerykańskiego miljonera, miała niedawno miej­
sce. Przed dwudziestu laty w jednej z rosyjskich 
wipsek obozowali cyganie. Czteroletnia córeczka ubo­
gich chłopów, mała Masza, bawiła się z cygańskiemi 
dziećmi, a gdy obóz wywędrował z okolicy, wraz 
z nimi zginęła i dziewczynka... Urządzono pościg za 
cyganami, dogoniono ich, ale dziecka nie znaleziono. 
Rodzice dziewczynki byli w rozpaczy, tembardziej, że 
było to ich jedyne dziecko. Płynęły lata. Mniej wię­
cej dwa lata temu, starzy wieśniacy, nie mogąc wyżyć 
w rodzinnej wiosce, wy wędrowali do Ameryki. Tu 
cierpieli straszny głód i nędzę, aż wreszcie znaleźli 
pracę, jako posługacze w fabryce miljonera Webstera. 
Pewnego dnia pokojówka państwa Webster przyszła 
po coś do fabryki i ujrzawszy starą posługaczkę, była 
uderzona podobieństwem do rysów młodej i pięknej 
pani Webster. Po powrocie do domu opowiedziała ten 
dziwny wypadek miljonerowi. Webster wiedział o prze­
szłości swej ukochanej żony tylko tyle, że przybyła ona 
przed laty do Ameryki z rosyjską trupą teatralną, że była 
sierotą, że miała posadę sekretarki u jego przyjaciela 
i że poznawszy ją tam, pokochał i poślubił przed rokiem. 
Zawezwał więc natychmiast staruszków, kazał sobie 
opowiedzieć dzieje ich życia i z głębokiem wzruszeniem, 
zrozumiał, że ma przed sobą rodziców swej żony. Spytał 
staruszkę, czy poznałaby i teraz swe utracone dziecko.

— Ach z pewnością... odparła — widuję Maszę tak 
często we śnie... wyrosła, ale twarzyczka jej wciąż ta 
sama... Gdy pani Webster powróciła do domu z wizyty, 
mąż wyszedł jej na spotkanie i powiedział poważnie:

— Ktoś przyszedł do ciebie, Marjo 1 czeka obok...
Zdziwiona tonem męża, pani Webster otworzyła 

drzwi i ujrzała w przyległym pokoju parę ubogo ubra­
nych staruszków.

Spojrzała pytająco na męża.
— Masza! Masza! — krzyknęła nagle staruszka 

i rzuciła się w objęcia wytwornej damy.
— Matko!...
Lata i ocean nie rozdzieliły na zawsze dziecka od 

rodziców... Tak bywa w życiu. Niekiedy...
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CZERWONA CZAPKA.
POWIEŚĆ W SKRÓCENIU.

(Ciąg dalszy.)HGFEDCBA

W k r ó t c e  p o te m  p r z e c ie ż  p a n  r a d c a  d o w ie d z ia ł  s ię  

o d  b a r d z o  ż y c z l iw e g o  p r z y ja c ie la ,  ż e  m ię d z y  a t n d e n ta -  

m i  o d k r y t o  j a k ie ż  t a jn e  s t o w a r z y s z e n ie  i s p is e k ,  ż e  

H t r o s z n  t e ż  d o  t a g o  n a le ż y .

S z c z ę ś l iw y  o jc ie c  o n ie m ia ł .

—  C o ?  m ó j  s y n ,  m ó j  s y n ?  —  p r z e m ó w i ł  p o  d łn  

g ie j  c h w i l i  —  m ó j  s y n  m t a łb y  b y ć  t a k  g ln p im ?  n ie ,  t o  

n ie  m o ż e  b y ć ,  j a  m e  z a r a z  p o w ie m ,  j a g o  z a w c ła m ., .  

L e d w ie  p o w s t r z y m a )  g o  p r z y ja c ie l ,  a p o  d t a g ie j ,  

d ła g ie j  n a r a d z ie  p o s ta n o w i ł  p a n  r a d c a  n a k o n ie c  n ic  

o  t e r n  w s z y s t k ie m  H e r m a n o w i  n ie  m ó w ić ,  w y s ła ć  g o  

d o  L w o w a  d o  s z k ó l  a  t a m  p a d o b n e  g łu p s tw a  p o  g ło ­

w a c h  c h o d z ić  n ie  b ę d ą .

T a k  s ię  s t a ło . P o ż e g n a n ie  b y ło  c z u łe  i z  r o d z ic a ­

m i  i z  p a n n ą  M in ą . H e r m a n  o d je c h a ł  d o  L w o w a  i  ż y ­

c ie  p e n a  r a d c y  s z ło  d a w n y m  t r y b e m .

1 1 .
P r z e s z ły  l a ta p r ę d k o  b e z z m ia n  g w a ł t o w n y c h .  

H e r m a n  p r z y je ż d ż a ł  d o  r o d z ic ó w  n a  lw ię ta ,  n a  w a k a c je  

o d w ie d z a ł  w t e d y  p a n n ę  M in ę ,  b y ł  u p r z e jm y  i m i ły ,  a le  

c o  z a s t a n a w ia ło  s z c z e g ó ln ie  r o d z ic ó w ,  n ie  m ia ł  t e j  m ło ­

d o c ia n e j ,  s z c z e r e j  w e s o ło ś c i ,  j a k a  p o w in n a  w  j e g o  w ie k u  

i  p o ło ż e n iu  s ię  o k a z y w a ć .  M ło d y  i p ię k n y  a k a d e m ik  

b y ł  w ię c e j  z a m y ś lo n y m  j a k  p o w a ż n y m ,  m e la n c h o l i jn y m  

z a k o c h a n y m ,  a  c z a s e m ,  c z a s e m  j a k o ó  t a k  w y r a z i ł  s ię ,  

t a k ie  z d a n ie  w y p o w ie d z ia ł ,  ż e  o jc ie c  i  i n n i  z d u m ie w a l i  

s ię ,  s k ą d  o n , t a k  m ło d y  m o ż e  p o d o b n e  m ie ć  m y ż l i  

i  z a p a t r y w a n ia .

R a z , g d y  b y ł  u  r o d z ic ó w ,  p z z y s z ło  n a w e t  d o  w y ­

r a ź n e g o  w y s t ą p ie n ia .  O jc ie c  w p a d ł  w  d o b r y  h u m o r  p o  

o b ie d z ie ,  z a t e m  i p o c z ą ł  p r z y p o m in a ć  H e r m a n k o w i  

n ie k tó r e  j e g o  f ig le  z  l a t  d z ie c in n y c h .  Z  k o le i  w s p o m i ­

n a ł  o  c z e r w o n e j  c z a p c e  i o  t e r n ,  j a k  g o  c h ło p c y  o b r a l i  

d o w ó d c ą ,  a  u r w is z  m a ły  w  t e j c z e r w o n e j  c z a p c e  d o ­

s k o n a le  k o m e n d e r o w a ł  o d d z ia łe m  ż o łn ie r z y .  M a t k a  

ś m ia ła  s ię  s e r d e c z n ie  p r z y  t e m  o p o w ia d a n iu ,  a  w r e s z c ie  

r z e k ła :

C z e k a j ,  p o k a ż ę  c i  t ę  c z a p k ę  c z e r w o n ą ,  k t ó r ą  

t y ś  s ię  b a w i ł ,  n ie  w ie d z ą c ,  ż e  o n a  n a m  s z c z ę ś c ie  p r z y ­

n io s ła .

H e r m a n e k  p o w s t a ł  i  r z e k ł  z c h m u r n y m  w y r a z e m  

t w a r z y :

—  N ie , n ie l  p r o s z ę  m i  t e j  c z a p k i  n ie  p o k a z y w a ć ,  

n ie  c h c ę  j e j  w id z ie ć !

— » C ó ż  c i  s ię  s t a ło  ?  p r z e c ie ż  d a w n ie j  l u b ia le ś  t ę  

c z a p k ę .. .  d z iś  n a w e t  n ie  c h c e s z  j e j w id z ie ć ?  —  s p y ta ł  

r a d z c a .

H e r m a n  p o t a r ł  r ę k ą  p o  c z o le .

—  D a w n ie j  b y łe m  d z ie c k ie m ,  d z iś  i n n y m  j e s t e m  

c z ło w ie k ie m . . .  t o  p r z y k r e  w s p o m n ie n ie  —  r z e k ł  p o  c h w i l i .

R a d c a  i ż o n a  j e g o  s p o j r z e l i  p o  s o b ie . H e r m a n  

m ó w i ł  d a le j :
—  M ó j  o jc z e  f  s ą  c z a s e m  z d a r z e n ia  t a k ie , k t ó r o  

p o c ią g a ją  z a  s o b ą  w ie lk ie  a n ie s z c z ę s n e  w y p a d k i  —  

d z iś  —  z r o z u m ia łe m  c o  s ię  d z ia ło  w  r o k u  1 8 4 9 —  

i  c z e r w o n a  c z a p k a  u  c ie b ie  o jc z e ,  b o le s n ą  j e s t  d la  m n ie  

pamiątką...
—  C ó ż  m y ś l is z ?  c o  m ó w is z ?  —  z a w o ła ł  r a d c a  

z i r y to w a n y  —  p r z e c ie ż  n ie  i n n e g o  n ie  r o b i łe m ,  j a k  

t y lk o  t o ,  d o  c z e g o  m n ie  s łu ż b a  p o w o ły w a ła .

—  W ie m ,  ż e t a k  —  o d r z e k ł  H e r m a n  — ।  a le s ą  

r z e c z y ,  k t ó r ą  c h p ę ia *  w o b e c  s łu ż b y  s ą  u s p r a w ie d l iw jp * *  

n e , w e b e e  p r a w  m o r a ln y c h  i s z la c h e t n y c h  u c z u ć  n c h o -  

d z ą  z a  c z y n y  n ie d o b r e .

R a d c a  t r z ą s ł  s ię . . .  g n ie w a ł ,  m ó w i ł  j e s z c z e  d łu g o ,  

a le  H e r m a n  j u ż  m i lc z a ł  i  t y lk o  s m u tn ie  o d  c z a s u  d o  

c z a s u  w e s t c h n ą ł .

B ie d n y  c h ło p a k ,  o n  w y c h o w a ł  s ię  i w z r ó s ł  n a  p o l ­

s k ie j  z ie m i,  o n  w ie d z ia ł ,  i le  « n a  k r z y w d y  i p r z e ś la d o ­

w a n ia  j u ż  z n io s ła ,  o n  t e ż  r o z u m ia ł ,  c ie m  o jc e c  j e g o  

b y ł ,  t u t a j  w ię c  c ię ż k o  m u  b y ło  n a  d u s z y  i  m y ś l  j a k b y  

o ło w ia n y m  c ię ż a r e m  g u ie c io n a ,  z d a  s ię  o p a d a ła  n a  s i ła c b .

12.
N id  p o ls k ą  z ie m ią  c z a r n e  c h m u r y  n ie s z c z ę ś ć  i  p r z e ­

ś la d o w a ń  c ią g ły  j a k o y  k i r e m  ż a ło b y  z a s ła n e . O f ia r  

i n ie s z c z ę ś ć  l ic z b a  n ie p r z e l ic z o n a  m n o ż y ła  s ię ,  z d a  s ię ,  

z  k a ż d ą  c h w i lą  i z  k a ż d y m  d n ie m . P o  d łu g ic h  l a ta c h  

s m u t k n  i b ó lu ,  z n ó w  p o c z ę ły  b y ć  s e r c a  g o r ę c e j ,  z n ó w  

i s k r a  n a d z ie i  r o  z  t l i ła  s ię .

N a d e s z ły  l a ta  1 8 6 1 , 6 2  i 6 3 . W  W a r s z a w ie  w r z a -  

ł o  i k ip ia ło ,  k r e w  s ię  l a ła , m o d ły  k u  n ie b u  p ły n ę ły  

i  n a r ó d  z a b r o ń  c h w y t a ł ,  b o  d łu ż e j  c ie r p ie ć  t r u d n o  

m u  b y ło .

H t s ła  w o ln o ś c i  r o z b r z m ia ły  w s z ę d z ie  i w s z ę d z ie  

z n a la z ły  s e r c a  g o r ą c e ,  z d o ln e  d o  p o ś w ię c e ń , !  o f ia r  —  

w s z ę d z ie  m ło d z ie ż  m y ś la ła  o  p o w s ta n iu  i p o le p s z e n iu  

d o l i  n a r o d u .

M ło d z ie ż  w e  L w o w ie  n ie  z o s t a ła  w  t y le . P o z a *  

w ią z y w a ły  s ię  s p is k i  i  s to w a r z y s z e n ia ,  r a d z o n o ,  r a d z o n o ,  

a ż  w r e s z c ie  i w ła d z e  z a c z ę ły  p o w o l i  d o m y ś la ć  s ię  i  d o ­

w ia d y w a ć  o  t e m ,  c o  s ię  d z ie je . J e d e n  z p r z y ja c ió ł  

p a n a  r a d c y , p o w ia d o m i ł  t e ż g o , ż e H e r m a n  m ię d z y  

g o r ą c ą  p a t r js t y c z n ą  m k d c ie ż ą  c z y n n y  u d z ia ł  b ie r z e  i  n a ­

l e ż y  d o  t a jn y c h  s t o w a r z y s z e ń .

R a d c a  z  p o c z ą t k u  n ie  c h c ia ł  w ie r z y ć  t e m u , p o t e m  

r ę c e  z a ła m a ł ,  n a r z e k a ł ,  p ła k a ł . C o  r o b ić ?  c o  r o b ić ?

—  N a j le p ie j  p o je c h a ć  d o  L w o w a , z b a d a ć  s p r a w ę  

j a k  j e s t  —  i w z ią ć  s t a m tą d  s y n a . T u  n a  b o k u  w  c i ­

s z y  z a p o m n i  o  * e m  i  w y le c ą  m u  z  g ło w y  n ie p o t r z e b n e  

m r z o n k i .  —  T a k  r a d z i ł  p r z y ja c ie l ,  p a n  r a d c a  p o s łu c h a ł  

i  w y b r a ł  s ię  d o  L w o w a  z  c ię ż k im  s m u t k ie m  w  s e r c u .

K a z a ł  s ię  z a w ie ź ć  d o  h o t e lu  i  p o s t a n o w i ł  n ie  d a ­

w a ć  n ic  z n a ć  s y n o w i  o  s o b ie ,  l e c z  n ie z n a c z n ie  i p o t a ­

j e m n ie  g o  ś le d z ić .  L e d w ie  c o ś  p r z e k ą s i ł  w  r e s t a u r a c j i  

□ a k o la c ję ,  o k r y ł  s ię  p ła s z c z e m  i w y s z e d ł  w  s t r o n ę  

g d z ie  m ie s z k a ł  H e r m a n . O b a c z y ł  w  o k n ie  j e g o  p o k o ju  

ś w ia t ło .  P r z e m y ś l iw a ł  d łu g o ,  j a k im b y  t o  s p o s o b e m  p o d ­

p a t r z y ć ,  c o  r o b i ,  i  w r e s z c ie  w y n a la z ł  n a  t o  s p o s ó b .  N a ­

p r z e c iw  o k n a  H e r m a n a  w  d r u g ie j  k a m ie n ic y  b y ły  o k n a  

k o r y ta r z a ,  t a m  p o s z e d ł  r a d c a  i p r z y ło ż y w s z y  t w a r z  d o  

s z y b y ,  ś le d z i ł  s y n a .

H e r m a n  a ie d z ia ł  p r z y  s t o le  i  n ic  n ie  r o b i ł .  W  r n -  

c h u  j e g o  i w y r a z ie  t w a r z y  w id a ć  b y ło ,  ż e  j e s t  b a r d z o  

p r z y g n ę b io n y  i  s m u t n y .  D łu g i ,  d łu g i  c z a s  s ie d z ia ł  n ie ­

r u c h o m y  p r z y  s t o le ,  w r e s z c ie  p o w s ta ł ,  p o t a r ł  r ę k ą  c z o ­

ł o  —  z a r z u c i ł  p ła s z c z  n a  s ie b ie  i  w y s z e d ł  s p ie s z n ie .

O jc ie c  ś le d z ić  g o  s z e d ł  z d a ła .

H e r m a n  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  n o w ą ,  p ię k n ą  k a m ie ­

n ic ą  i w p a t r y w a ł  u w a ż n ie  w  j e j  o k n a . I le  r a z y  n a  t e n  

f  t a n k i  b ia łe j  z a r y s o w a ł  s ię  c ie ń  t w a r z y  m ło d e j  k o b ie t y  

H e r m a n  p o d n o s i ł  s ię ,  w z r o k  n a tę ż a ł ,  d r ż a ł . . . S ta ł  d łu ­

g o ,  a ż  w r e s z c ie  o b r ó c i ł  s ię  i p o w o l i  j a k b y  c h o r y  l a b  

o s ła b io n y  p o w ló k ł  s ię  d o  d e m u .  ( C . d . n .)

P ie r w s z a  j e s t  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  d o b r o c z y n n o ś ć  p o t e m ;  

J e d n e j  ł z y  o k r z y w d z o n e j  n ie  o p ła c is z  z ło te m .

S ta n is ła w  J a c h o w ic z ,



Ł a m ig łó w k a  k r  ty  iy  k o  w  a  

» ł. M . P k tk ó w n a  z M ik tb jk .

P o z io m o .

1 . W u lk a n .

3 . S a la  w  o b c ym  ję zy k u ,

4 . M ia s to  w  P *le  d y n ie .

5 . N a jb lits za  g w ia zd a  w  k o n s te la c ji  c e n tre m .

6 . C zę ić  d o m u .

9 . la s c ze j  n m s rtw ie n ie  c ia ła .

1 0 . W y s p a .

1 3 . M e ta l  p o d o b n y  b a rw ą  d o  s re b ra .

1 5 . K a k d y  c z ło w ie k  p o s ia d a .

1 6 . In s tru m e n t  m u zy c zn y  u h in d u s ó w ,

1 8 . G ó ra  w  In d ja c h .

1 9 . Ś w ię to  ży d o w sk ie .

2 3 . Z a p ła ta ,  p o  a n g ie ls k u .

P io n o w o .
2 . Im ię  m ę s k ie  w  S t. T e s tam e n c ie .
3 . P ta k  d ra p ie żn y .
5 . C ó rk a  G e d y m in a .
7 . D o , p o  ła c in ie .
8 . In a c ze j  u k ło n ,  u s za n o w a n ie .
9 . R o d za j  p ie c zy w a .

1 1 . Z w ie r tę  d z ik ie .
1 2 . M ias tec zk o  n a  W o ły n ia .
1 4 . P a s tyn ia .
1 5 . M ie s za n in a  p o w ie trza  (w s p a k .)
1 7 . M in e ra ł.
1 9 . P rzy im e k .
2 0 . W y k rzy k n ik .
2 1 . P rzy b ó r  d o  p is a n ia .
2 2 . P rzy im e k  p o  ła c in ie .
2 4 . Im ię  m ę s k ie .
2 5 . N a zw a  n ie k tó ry c h  s k a ł  o k ru c h o w y ch /  ’

Z a g a d k a
u ło ży ł  .A ra b *  z N o w e g o m ia s ta .

J a k ie  m ia s to  w  R o s ji  je s t  za to ką ,  rze k ą  i  je z io re m ? ,^

.. . ..

R o zw ią za n ie  ła m ig łó w k i  z N r. 1 .
1 . A ten y  4 . M a c zu g a 7  .N ig e r
2 . D żu m a  5 . A lo jzy  8 . Y
3 . A b ia y n ja  6 . S k tfa n d e r  9 . K a lk u ta  

A d am  A s n y k .

n a d e s ła li : „  A ra b *,  ,  A w ja to rk a *,  .B a lla d y n a *  z  N o w e g o *  

m ia s ta ,  „G a ze lfo *  z  W ą b rze źn a ,  „K irg iz *  z p o d  L u b a w y ,  

.P o g ro m c a  b o a  z A u a tra lji* ,  .W ilk  m o rs k i*  z N o w e g o -  

m ia s ta .

R o zw ią za n ie  ła m ig łó w k i  zg ło s k o w e j  z N r. 1 .
1 . K o ło  3 . In d ja n ie 5 Iid jk
2 . M e n d e l  4 . C ze rw ie ń  6 . C y k u ta

K m ic ic  - O leń k a

n a d es ła li:  .B a lla d y n a *  z N o w e g o m ia s ta ,  .J a g ie n k a *  

z W ie lk .  B a łó w e k ,  .L il ja n a *  z  N o w e g o m ia s ta ,  .P o g ro m ­
c a  b o a  z A n s tra lji* ,  .W ilk  m o rs k i*  z N o w e g o m ia s ta .

R o zw ią za n ie  p y ta n ia  g e o g ra fic zn e g o  z N r. 1 . 
K o ło b rze g

n a d e s ła li:  .A ra b *,  .A w ja to rk a *,  .B a lla d y n a *,  .L il jan a *,  

.W ilk  m e rs k i*  z N o w e g o m ia s ta ,  .Z u lu *  z L u b a w y .

—  J a k ie  je s t  n a js iln ie js ze  p a ń s tw o  n a  c a ły m  ó w ie c ie ?

—  K s ię s tw o  M o n a c o ,  b o  w s zy s cy  d , k tó rzy  u d a ją  

s ię  ta m  n a  w y p ra w ę ,  w ra ca ją  za w s ze  m o c n o  p o b id .

G rzec zn y  J a ś .

J a ś  w ie , że p rzy  p ^ ie d z ie  ro zm a w ia ć  n ie  m o żn a  

i*4 e ^  n ie  ‘ to a le ty  p rze szk a d zać  s ta rs zy m  w  ro zm o w ie .  

P rzy s ze d łs zy  ra z  d o  s to łu ,  J # ś  p y ta  c ic h u tk o  m a m y :
—  M a m o , c zy  m o g ę  c o ś  p o w ie d z ie ć ? .
—  M ó w iła m  c i J a s iu ,  ty le  ra zy , te  p rzy  s to le  n ic  

s ię  n ie  o p o w ia d a .
—  A le  m a m u riu ,  ty lk o  je d n o  s łó w e c zk o ?

A n i  s łó w e c zk a !  w id z irz ,  że  te ra z  ro zm a w ia ją  s ta rs i.
J a ś  s b d a  c ic h u tko  i ty lk o  o d  c za s u  d o  c za s u  rzu c a  

o c zy m a  k u d rzw io m ,  o b ia d  zb liża  s ię k u k o ń c o w i,  

a i w re s zc ie  za c ie k a w io n a  m a m a  p y ta :
—  N o , m o je  d z ie c k o ,  c o ś  ta k ie g o  c h c ia ł  p o w ie d z ie ć ?
—  C b ć is łe m  ty lk o  p o w ie d z ie ć ,  że  w  p o k o ju  z  w a n ­

n ą  p ę k ła  ru ra  i w o d a  s ię  ju ż  le je  p rze z  d rzw i.,.
W s zy s c y  z ry w a ją  s ię  o d  s to łu ,  ja k  w y s a d ze n i  s p rę ­

ży n ą , i n a o d c h o d n e m  rza c a ją  g rze c zn e m u  J a s io w i:
— A  c ze m u że i  o d  ra zu  n ie  m ó w ił  te g o ,  s m a rk a c za !,..
T a k a  to  s p raw ied liw o ść .

C h ło u  s p o ty k a  w  d ro d ze  ży d a :
—  M  ś tu  —  w o ła  —  a n ie  w ie ta ,  d a le k o  je szc ze  

b ę d z ie  d o  W ó lk i  ?
Ż y d  za trzy m u je  s ię  i o b rzu c a  c h ło p a  c ie k a w e m  

o k iem .
•—  A  s k ą d  w y  w iec ie  g o s p o d a rzu ,  że ja M o s te k ?
—  A  b o  to  tru d n o  w itd z ie ć?  Ż y d  to ju ś c i  M o ­

s te k . Z g a d łe m  i ty ło !
—  A  n o , k ie d y ś d e  zg a d li,  ja k  jo  s ię  n a zy w o m ,  to  

zg a d n ijc ie  te ra z  s o b ie ,  ja k  d a le k o  d o W ó lk i,  i p o sze d ł  

s w o ją  d ro g ą .

U  c y ru lik a  w ie js k ie g o .
— * Ile  k o s z tu je  w y rw a n ie  zę b a  ?

D w ą  z ło te  za g o d z in ę .,*


